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- 1 !
Halina Wiśniewska 
z d. Rybak
ur. 1.03.1922 r. w Warszawie 
córka Józefa i Bronisławy z Różyckich 
obecny adres;; Warszawa ul* 
tel. ■

R E L A C J A

W roku 1937 bębąc uczennicą lii kle Prywatnego Gimnazjum Ogólnokształcącego 
im. E. Czyźewicaowej na ulo Złotej, wstąpiłam do organizacji Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet®

Na zbiórkach i różnych spotkaniach przechodziłyśmy szkolenie po linii 
wojskowej łącznie ze strzelaniem. Uczestniczyłam w obchodach Świąt Państwowych 
i akademiach. Brałam również udział w defiladzie - 11 listopada 1938r. którą 
przyjmował Marszałek Rydz-Śmigły.

Trzykrotnie uczestniczyłam w obozach letnich w Istebnej k/Wisły. Na olbrzy­
miej polanie wśród lasów nad Olzą - dzie?/częta z całej Polski spotykały się 
aby pogłębiać swoje wiadomości, nawiązywać przyjaźnie i pomagać potrzebującym 
/ pomoc w żniwach /, a przede wszystkim były to lekcje patriotyzmu. Obóz w lipcu 
1939r. był obozem specjalnym dla " podinstruktorek 1f. Zdawałyśmy egzaminy ze 
zdobytych umiejętności. / Szkolenia sanitarnego, wojskowego, terenoznawstwa i.t.p./ 
W tym roku obóz nasz inspekcjonowała małżonka Prezydenta, p. Mościcka, która 
PWK miała pod swoim patronatem.

1 września 1939r. zostałam oddelegowana z ramienia PWK, jako służba zastępcza 
do PASTY na ul. Zielną. Tam przez kilka dni obsługiwałam centralkę telefoniczną 
poczym przeniesiono mnie do nowego gmachu telefonów na ul. Tłomackie, gdzie 
pracowałam p-ra do koiica, prawie nie opuszczając gmachu, który był pod ciągłym 
ostrzałem*

Wkrótce po zakończeniu działań wojennych w Warszawie powstała organizacja 
RGO w której rozpoczęta® pracę społeczną. Zajęłam się dziećmipotrzebującymi opieki. 
Przebywały po kilka godzin w świetlicy otrzymując gorący posiłek. W okresie 
letnim woziliśmy ich specjalnym tramwajeia na tzw. półkolonie na bliski Czerniaków.

W roku 1941 po zezwoleniu na otwarcie szkół- zaczęłam uczęszczać do Prywa­
tnej Szkoły Handlowej Żeńskiej im. Heleny Grabowskiej w Warszawie, na ul. Króle­
wskiej 16, o programie przedwojennego Prywatnego Liceum Handlowego - Towarzystwa 
Krzewienia Wiedzy Handlowej. Przedmioty zabronione przez władze okupacyjne były 
wykładane tajnie. Maturę uzyskałam w 1943r.
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Do konspiracji zostałam " wciągnięta " przez / obecnego męża / Józefa 
Wiśniewskiego ps. " Groźny ", który był już mocno zaangażowany w pracę konspi­
racyjną* Od listopada 1941r. zostałam łączniczką I kmp. CKM, IV Rejon Warszawa 
Mokotów pod d-ctwem por. "Prawdzica" - Jerzego Szaniawskiego. ;; m-cu grudniu 
zostałam zaprzysiężona.Pierwszym zadaniem łączniczki było zawiadamianie "chłopców"
0 różnycz poza planowych zbiórkach i zadaniach. Z czasem obowiązki moje poszerzyły 
się. Brałam kilkakrotnie udział w ochronie ćwiczeń na terenach lasów podwarsza­
wskich. W mieszkaniu moim przez pewin czas urządzono punkt rozdziału prasy 
podziemnej.

Ponieważ byłam najmłodszym dzieckiem w rodzinie, pozostałam tylko z ojcem- 
emerytem w dużym mieszkaniu na pl,Kazimierza Wielkiego nr* 4. Pośrodku placu 
znajdowała się Hala Targowa* Dom mój był tzw. "pekinem". Kilkupiętrowy o dwu bra­
mach i podwórkach® Kręciło się tam za?/sze mnóstwo najróżniejszych ludzi, a w ciągu 
dnia - na skutek niemieckich łapanek, kryli się po schodach handlarze i inni 
przechodnie *

i ae^xzo; i Mm: s]E]p[gMMM2: i $B22E3qp5a:
Coraz częściej moje mieszkanie wykorzystywano na odprawy, zbiórki, szkolenia
1 przysięgi, a nawet zaprzyjaźnieni koledzy pozostawiali w najróżniejszych miejscach 
pistolety, granaty a nawet niemiecki chełm.

Kiedy zbliżała się godzina policyjna, w nocnej ciszy, często mój dom odwie- 
dzali żandarmi. Drętwiałam, kiedy odgłos ich buciorów kierował się w stronę 
mojej klatki. Wiedziałam, że w razie rewizji nie będę niałaS' żadnych argumentów.

Hadchodził rok 1943 - seria aresztowań. Często noce spędzałam poza domen.
Było coraz trudniej i wtedy zdecydowaliśmy się z moim pi-zyszłym mężem, że w 
czerwcu zaraz po zdaniu przeze mnie matury, pobierzemy się* I tak się stało.

W II półroczu 1843r. zostaliśmy wcieleni do II Bat. Szturmowego A.K. "ODWET". 
Wkrótce odbyło się w moim mieszkaniu uroczyste spotkanie pażkEimęj±EnyEk podko­
mendnych - kpr. phr. " Groźnego " z nowym d-cą por. " Romanem " - Juliuszem 
Sobolewskim, ks* kapelanem i innymi. Staliśmy się dojrzalsi i bardziej odpowiedziała: 
Ini. Ograniczyliśmy do minimum kontakty towarzyskie. Wielu z odwiedzających nasze 
mieszkanie znalazło się w różnych tarapatach i trudno było przewidzieć ich reakcje* 

Po kilku m-cach małżeństwa okazało się że zostanę mamąo Pakt ten sprawił nam 
wiele radości, S3LM ale zarazem prowokował do szczególnej ostrożności. Coraz 
częściej przebywałam poza Warszawą. Mąż odwiedzał mnie. Pod koniec lipca 1944r. 
zaczęły się nocne bombardowania na linii otwockiej. Zniszczono kolejkę. Przerażeni 
ludzie przebywający tam na letniskach masowo uciekali do Warszawyo Bojąc się 
abym nie została odcięta od domu, zdecydowałam się na powrót* Przeszłam pieszo 
kilkanaście kilometrów* To spowodowało przyspieszanie porodu. Znalazłam się 
w Warszawie w przeddzień wybuchu Powstania, w mieszkaniu mojej starszej siostry
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na ulicy Śliskiej® Poród był ciężki, bez lekarza przy pomocy akuszerki. Po wielu 
godzinach 1-ego sierpnia 1944-r. urodziłam syna. Mąż był dunny i szczęśliwy, 
ale po godzinie radości oznajmił, że na jakiś czas musimy się pożegnać, ponieważ 
zbliża się godzina " W " i musi stawić się na wyznaczoną placówkę.

I wtedy zaczęła się gehenna. Już na drugi dzień w tej dzielnicy zaczęły się 
naloty bombowe* Artyleria niemiecka ostrzeliwała nasze domy działami tzw.
"ryczącymi krowami" lub "lata ja£cymi szafami"® Od rana do nocy było piekło®
Całe górne piętra waliły się. Praktycznie życie przeniosło się do piwnic® Znala­
złam się z moim maleństwem w strasznej sytuacji. Brak pokarmu, niemożność ugoto­
wania czegokolwiek, wykąpania dziecka, uprania pieluszek itp® Skazani byliśmy na
pewną zagładę. Pokarmem dziecka była woda z cukrem ssana prze? smoczek. iu}oC» r ifaeJPl<*M)0- p o fo(LćM , A/O Mtt w/ ^\ńo-Aĉ  &  , -<J
r\jv\jy Mego mężal znalazłam na kwaterze na; w Architekturze® Był przerażony naszym
stanem. Udało się ulokować innie z dzieckiem na parterze domu przy ul. Wilczej 
w pobliżu Poznańskiej - w opuszczonej perfumerii.

Bardzo przeżyłam atak bombowy na Architekturę. Przez dwa dni żyłam w niepeamae 
wności czy ujrzę jeszcze żywego mojego męża® Miał szczęście®

Wkrótce podpisano akt kapitulacji® I tak nastąpiło nasze rozstanie. Mąż 
wychodził ze swoimi towarzyszami niedoli do nie?/olio Natomiast ja z moim synkiem i 
starym ojcem jechałam w nieznane. Z obozu w Pruszkowie zostaliśmy wywiezieni 
bydlęcymi wagonami poprzez Częstochowę do Koniecpola® Droga była makabryczna.
Dwa dni na nogach, w ogromnej ciasnocie bez jedzenia0 Na miejscu podwodami wie­
ziono nas do wsi Irządze, gdzie przydzielono nas do gospodarza® Niestety, po kilku 
dniach ojciec mój ciężko schorowany - zmarł® I znów zostałam sama z moim synkiem 
który po dwóch miesiącach karmienia wodą z cukrem pierwszy raz posmakował mleko.

Do warszawy powróciłam w marcu 1945r. Odnalazłam rodzinę męża i zamieszka­
liśmy w ocalałym fragmencie mieszkania - w rozbitym domu®

Po kilku miesiącach wrócił z niewoli o kulach / był ciężko rannjr w transpo­
rcie z obozu do obozu / mój mąż. Po dojściu do zdrowia mąż podjął pracę, a jedno­
cześnie podjął studia®

Ja pozostałam w domu, aby odchować dziecko, które wymagało szczególnej 
opieki. Sytuacja nasza nie poawalała na podjęcie przeze mnie studiów. Po odcho­
waniu dziecka rozpoczęłam pracę w resorcie handlu - jako ekonomistka®

W latach mojej aktywności zawodowej rodzina nasza powiększyła się o dwie 
córki.

* i/ijolljyt csŁtJ yvv\ ć&D /W  r  h/ } k rA loJtccd^ y i  S-33
J k /jJ A  Lh U  ć> obfa &/oJbAoi<L :
WrfcLtb \ ^  a  asy «U

■yuo ćllst h) \C" 

b 3Lt> sr-hx>\A31 Ta*- ^  & /V\z\am 6 'IA&ąIId-pS\Z, \ 5 'po  'rryi 7/ ć - U A * ,-f/Tk. ć-ćĄćl

Y\") L -U W u / U ^ O  V j a / ^ J n y J j A j e  O je tW A  o L \  a \ t   ̂ j c x i O  

p  i ©■+ ̂  ^  c W  i (L>ĵ Cto , <3 h  is2/>Sc , l
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Halina Wiśniewska 
Z domu Rybak pseudonim „Halina”
Ur. 1.03.1922r. w Warszawie
Córka Józefa i Bronisławy z d. Różyckiej
Obecny adres: Warszawa ul.
Tel:

R E L A C J A

W roku 1937 będąc uczennicą III klasy prywatnego Gimnazjum Ogólnokształcącego 
im. E. Czyżewiczowej na ul. Złotej w Warszawie wstąpiłam do organizacji Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet.

Na zbiórkach i różnych spotkaniach przechodziłyśmy szkolenie po linii wojskowej 
łącznie ze strzelaniem. Uczestniczyłam w obchodach świąt państwowych i akademiach. 
Brałam również udział w defiladzie -  11 listopada 1938r, którą przyjmował marszałek Rydz- 
Śmigły.

Trzykrotnie uczestniczyłam w obozach letnich w Istebnej k/ Wisły. Na olbrzymiej 
polanie wśród lasów nad Olzą dziewczęta z całej Polski spotykały się aby pogłębić swoje 
wiadomości, nawiązywać przyjaźnie i pomagać potrzebującym ( pomoc w żniwach) a przede 
wszystkim były to lekcje patriotyzmu. Obóz w lipcu 1939r. był obozem specjalnym dla 
„podinstruktorek”. Zdawałyśmy egzaminy ze zdobytych umiejętności ( szkolenia sanitarnego, 
wojskowego , terenoznawstwa itp.). W tym roku do naszego obozu przyjechała na inspekcję 
małżonka Prezydenta p. Mościcka, która PWKmiała pod swoim patronatem.

1 września1939r. zostałam oddelegowana z ramienia PWK, jako służba zastępcza do 
PASTY na ul. Zielną. Tam przez kilka dni obsługiwałam centralę telefoniczną po czym 
przeniesiono mnie do nowego gmachu telefonów na ul. Tłomackie, gdzie pracowałam aż do 
kapitulacji nie opuszczając gmachu, który był pod ciągłym obstrzałem.

Wkrótce po zakończeniu działań wojennych w Warszawie powstała organizacja RGO, 
w której rozpoczęłam pracęspołecznąZajęłam się dziećmi potrzebującymi opieki.Przebywały 
po kilka godzin w świetlicy otrzymując gorący posiłek. W okresie letnim woziliśmy ich 
specjalnym tramwajem na tzw. półkolonie na bliski Czerniaków.

Wr. 1941 po zezwoleniu na otwarcie szkół- zaczęłam uczęszczać do prywatnej 
szkoły handlowej żeńskiej im.Heleny Grabowskiej w Warszawie na ul.Królewskiej 16,o 
programie przedwojennego prywatnego liceum handlowego- Towarzystwa Krzewienia 
Wiedzy Handlowej.Przedmioty zabronione przez władze okupacyjne były wykładane 
tajnie.Maturę uzyskałam w 1943r.

Do konspiracji zostałam „wciągnięta” przez obecnego męża Józefa Wiśniewskiego 
ps.Groźny, który był już mocno zaangażowany w pracę konspiracyjną. Od listopada 194 lr. 
zostałam łączniczką I kmp. CKM IV rejon Warszawa Mokotów pod dowództwem 
por.”Prawdzica”- Jerzego Szaniawskiego. W m-cu grudniu zostałam zaprzysiężona. 
Pierwszym zadaniem łączniczki byłozawiadamianie „chłopców” o różnych pozaplanowych 
zbiórkach i zadaniach. Z czsem obowiązki moje poszerzyły się. Brałam kilkakrotnie udział w 
ochronie ćwiczeń na terenie lasów podwarszawskich. W mieszkaniu moim przez pewien czas 
urządzono punkt rozdziału prasy podziemnej.
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Ponieważ byłam najmłodszym dzieckiem w rodzinie, pozostałam tylko z ojcem 
emerytem w dużym mieszkaniu na pi. Kazimierza Wielkiego 4. Pośrodku placu znajdowała 
się hala targowa. Dom mój był tzw. „pekinem”. Kilkupiętrowy o dwóch bramach i 
podwórkach .Kręciło się tam zawsze mnóstwo różnych ludzi, a w ciągu dnia na skutek 
niemieckich łapanek kryli się po schodach handlarze i inni przechodnie. Sytuacja taka 
sprzyjała funkcjonowaniu lokalu konspiracyjnego.

Coraz częściej moje mieszkanie wykorzystywano na odprawy, zbiórki, szkolenia i 
przysięgi, a nawet zaprzyjaźnieni koledzy pozostawiali w najróżniejszych miejscach 
pistolety, granaty a nawet niemiecki hełm. Kiedy zbliżała się godzina policyjna, w nocnej 
ciszy często mój dom odwiedzali żandarmi. Drętwiałam kiedy odgłos ich buciorów kierował 
się w stronę mojej klatki. Wiedziałam, że w razie rewizji nie będę miała żadnych 
argumentów.

Nadchodził rok 1943- seria aresztowań. Często noce spędzałam poza domem. Było 
coraz trudniej i wtedy zdecydowaliśmy się z moim przyszłym mężem, że w czerwcu zaraz po 
zdaniu przeze mnie matury pobierzemy się. I tak się stało.

W drugim półroczu 1943r. zostaliśmy wcieleni do II Bat. Szturmowego AK 
„Odwet”.Wkrótce odbyło się w moim mieszkaniu uroczyste spotkanie podkomendnych kpr. 
podch. „Groźnego” z nowym dowódcą por. „Romanem”- Juliuszem Sobolewskim, księdzem 
kapelanem i innymi. Staliśmy się dojrzalsi i bardziej odpowiedzialni.Ograniczyliśmy do 
minimum kontakty towarzyskie. Wielu z odwiedzających nasze mieszkanie znalazło się w 
różnych tarapatach i trudno było przewidzieć ich reakcje.

Po kilku miesiącach małżeństwa okazało się, że zostanę mamą.Fakt ten sprawił nam 
wiele radości ale zarazem prowokował do szczególnej ostrożności. Coraz częściej 
przebywałam poza Warszawą. Mąż odwiedzał mnie. Pod koniec lipca 1944r. zaczęły się 
nocne bombardowania na linii otwockiej(gdzie przebywałam). Zniszczono kolejkę.
Przerażeni ludzie przebywający tam na letniskach masowo uciekali do Warszawy.Bojąc się 
abym nie została odcięta od domu, zdecydowałam się na powrót. Przeszłam pieszo 
kilkanaście kilometrów. To spowodowało przyspieszenie porodu. Znalazłam się w Warszawie 
w przeddzień wybuchu Powstania, w mieszkaniu mojej starszej siostry na ul. Śliskiej.Poród 
był ciężki, bez lekarza przy pomocy akuszerki. Po wielu godzinach 1 sierpnia 1944r. 
urodziłam syna. Mąż był dumny i szczęśliwy ale po godzinie radości oznajmił, że na jakiś 
czas musimy się pożegnać, ponieważ zbliża się godzina „W” i musi stawić się na wyznaczoną 
placówkę. I wtedy zaczęła się gehenna. Już na drugi dzień w tej dzielnicy zaczęły się naloty 
bombowe. Artyleria niemiecka ostrzeliwała nasze domy tzw „ryczącymi krowami” lub 
„latającymi szafami”.Od rana do nocy było piekło.Całe górne piętra waliły się. Praktycznie 
życie przeniosło się do piwnic.Znalazłam się z moim maleństwem w strasznej sytuacji.Brak 
pokarmu, niemożność ugotowania czegokolwiek, wykąpania dziecka,uprania pieluszek itp. 
Skazani byliśmy na pewną zagładę.Pokarmem dziecka była woda z cukrem ssana przez 
smoczek. Trzeba było uciekać. Przeprawa przez barykadę w al. Jerozolimskich trwała dwa 
dni. Mego męża znalazłam na kwaterze w Architekturze. Był przerażony naszym stanem. 
Udało się ulokować mnie z dzieckiem na parterze domu w pobliżu Poznańskiej -  w 
opuszczonej perfumerii. Bardzo przeżyłam atak bombowy na Architekturę. Przez dwa dni 
żyłam w niepewności czy ujrzę jeszcze męża żywego. Miał szczęście.
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Wkrótce podpisano akt kapitulacji. I tak nastąpiło nasze rozstanie. Mąż wychodził 
ze swoimi towarzyszami do niewoli. Natomiast ja z moim synkiem i starym ojcem jechałam 
w nieznane. Z obozu w Pruszkowie zostaliśmy wywiezieni bydlęcymi wagonami przez 
Częstochowę do Koniecpola. Droga była makabryczna. Dwa dni na stojąco w ogromnej 
ciasnocie, bez jedzenia. Na miejscu podwodami zawieziono nas do wsi Irządze, gdzie 
przydzielono nas do gospodarza. Niestety po kilku dniach ojciec mój ciężko schorowany 
zmarł.I znów zostałam sama z moim synkiem, który po dwóch miesiącach karmienia wodą 
pierwszy raz posmakował mleka.

Do Warszawy powróciłam w marcu 1945r. Odnalazłam rodzinę męża i 
zamieszkaliśmy w ocalałym fragmencie mieszkania w rozbitym domu.Po kilku miesiącach 
wrócił z niewoli o kulach ( był ciężko ranny w transporcie z obozu) mąż. Po dojściu do 
zdrowia podjął pracę i jednocześnie zaczął studiować. Ja pozostałam w domu aby odchować 
dziecko, które wymagało szczególnej opieki. Sytuacja nasza nie pozwalała na podjęcie przeze 
mnie studiów. Po odchowaniu dziecka zaczęłam pracę w resorcie handlu jako ekonomista.

W latach mojej aktywności zawodowej rodzina nasza powiększyła się o dwie córki. 
Na emeryturę przeszłam w roku 1982 po przepracowaniu 36 lat.

W roku 1991 zostałam członkiem Środowiska II Bat. Sztormowego „Odwet”, 
wchodzącego w skład Świat.Zw. Żołnierzy Armii Krajowej. Kilka razy w roku spotykamy 
się celem uczczenia ważnych rocznic szczególnie rocznicy wybuchu Powstania 
Warszawskiego jak również towarzysko z okazji świąt Bożego Narodzenia lub Wielkanocy.

Za działalność w konspiracji zostałam awansowana do stopnia ppor WP oraz 
Odznaczona min: Krzyżem Armii Krajowej, Medalem Wojska Polskiego, odznaką 
pamiątkową akcji „Burza”.

Wpływ mojego uczestnictwa w PWK w latach 1937-1939 na moje dalsze życie 
był bardzo duży. Inspirował działalność w kampanii wrześniowej, w pracy społecznej w RGO 
a następnie wstąpienie do konspiracji.Przynależność do PWK pozostawiła we mnie najlepsze 
wspomnienia a przede wszystkim ugruntowała takie cechy charakteru jak: patriotyzm, 
obowiązkowość, opiekuńczość, przyjacielskość itp, które owocowały całe życie.

30.03.2001r. Halina Wiśniewska
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